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Wstęp do no­we­go wy­da­nia

Za­baw­ne, bo i ta wzno­wio­na Zbrod­nia i... ma szan­se na nowe ży­cie, i ja, dziś osiem­dzie­się­cio­pię­cio­let­ni au­tor.

Pa­mię­tam tę noc 1973 roku. Wła­śnie do­sta­łem ćwierć wie­ku od­siad­ki. Mam czter­dzie­ści lat. Księ­życ za kra­tą jest tak cho­ler­nie bli­sko, a ja przez spra­wę skar­bo­wą wy­le­zę za bra­mę w 2005 roku. Lub kla­wisz da mego tru­pa do wię­zien­nej kost­ni­cy? Nie­ee!!! Na­pi­szę o wię­zie­niach PRL-u „szka­lu­ją­cą” książ­kę, któ­rą wy­da­dzą... w USA. Po ran­nym ape­lu ją za­czy­nam. Gry­zmo­lę tak w celi mie­sią­ca­mi; jako coś do re­wi­zji w SN dla mego, hm, „obroń­cy” me­ce­na­sa J. Wa­si­lew­skie­go.

Ko­re­spon­den­cję więź­niów w pier­dlu Mo­ko­tów ostro się cen­zu­ru­je. Więc ja bła­gam oby­wa­te­la wy­cho­waw­cę, niech w mych ko­lej­nych A4, pi­sa­nych macz­kiem, wska­że mi lep­szy styl i or­to­gra­fię... Bez czy­ta­nia za­kle­jał „szka­lu­ją­ce” prze­sył­ki, a mnie wy­pra­szał z dy­żur­ki.

Tak­że mój „obroń­ca” Wa­si­lew­ski uwa­żał, że je­stem wa­riat. I choć współ­pra­co­wał z bez­pie­ką, też nie czy­ta­jąc prze­sy­łek, od­da­wał je mo­jej sio­strze Hani. A ona do prze­pi­sa­nia swej dys­kret­nej ko­le­żan­ce z PAX-u. Ty­siąc­stro­ni­co­wy ma­szy­no­pis Zbrod­ni i..., po­przez re­ży­se­ra Krzysz­to­fa Za­nus­sie­go, do­tarł do Ro­ma­na Brat­ne­go, au­to­ra książ­ki Ko­lum­bo­wie rocz­nik 20. Zaś ten, dzię­ki swej AK-owskiej try­lo­gii, o dzi­wo był wład­ny i w PZPR-ze, i we wszyst­kich PRL-owskich rzą­dach. Uprzed­nio nie­chęt­ny mi Brat­ny, któ­ry znał „zban­dy­cia­łe­go ak­to­ra” tyl­ko z ga­zet, za­chwy­ca się Zbrod­nią i..., oto pi­sze do mnie za kra­ty, że bę­dzie się mną od­tąd ofi­cjal­nie zaj­mo­wał. I tak nie­prze­rwa­nie za­wzię­ty po­wsta­niec ’44 wy­mu­sza na ko­lej­nych mi­ni­strach Spra­wie­dli­wo­ści PRL-u ich zgo­dę, bym pra­co­wał li­te­rac­ko w celi, zresz­tą wciąż mi co­fa­ną. Ak­tu­al­ny czło­nek PZPR-u Brat­ny też gra przy oka­zji na no­sie pio­no­wi pro­ku­ra­tu­ry nie­lu­bią­ce­mu się (!) z pio­nem są­do­wym.

Ostat­nie sześć lat na wro­cław­skich Klęcz­kach sie­dzę w izo­lat­ce, z czer­wo­nym „N” na ak­tach ska­za­ne­go. To wię­zien­na Ochro­na (ste­ro­wa­na przez bez­pie­kę) wpi­sa­ła tam zło­śli­wie: „Na­sie­row­ski chce oba­lić w PRL-u so­cja­lizm, a wskrze­sić ka­pi­ta­lizm”! Ani mi to w gło­wie. Ot, fał­szy­we do­no­sy ka­pu­si Ochro­ny. Wszak dzię­ki im za to. Izo­lo­wa­ny, prze­ku­pu­ję w czte­ry oczy paru kla­wi­szy i ślę przez na­stęp­ne lata sio­strze Hani, a ona Ro­ma­no­wi Brat­ne­mu, swe dal­sze po­wie­ści, sztu­ki te­atral­ne, opo­wia­da­nia (wszyst­ko to wciąż jest do dru­ku). No i swój wię­zien­ny dzien­nik. Bo­daj­że je­dy­ny z cza­su tam­tej Za­ra­zy.

W ’83 roku dzię­ki ośmio­let­nie­mu upo­ro­wi Brat­ne­go mi­ni­ster Spra­wie­dli­wo­ści prof. Za­wadz­ki uła­ska­wił mnie, a Zbrod­nię i... omal­że wy­dał pod­ziem­ny Przed­świt. Lecz Brat­ny za­żar­to­wał, że to mały na­kład i bez echa w USA, więc le­piej, abym po­cze­kał. Cze­kam.

W ’88 roku, za zgo­dą prze­wod­ni­czą­ce­go Rady Pań­stwa prof. Ja­błoń­skie­go (kie­dyś Brat­ny był jego stu­den­tem), okro­jo­ną do po­ło­wy Zbrod­nię i... pu­bli­ku­je mi Wy­daw­nic­two Li­te­rac­kie pod pseu­do­ni­mem Je­rzy Trę­bic­ki. Czter­dzie­sto­ty­sięcz­ny na­kład i trzy­dzie­sto­ty­sięcz­ny do­druk Zbrod­ni i... ro­ze­szły się w dwa dni! Na wię­cej, to nic, że do­go­ry­wa­ją­ce, wła­dze PRL-u nie po­zwo­li­ły. Gru­bo droż­sze eg­zem­pla­rze i kse­ro­ko­pie sprze­da­wa­no na ba­za­rach. Mimo przy­mu­so­we­go pseu­do­ni­mu lu­dzie wie­dzie­li, że Je­rzy Trę­bic­ki to ten zban­dy­cia­ły ak­tor, więc by­łem też „roz­ry­wa­ny” przez pra­sę i TV. Cho­ciaż za­pis cen­zu­ry był tyl­ko na na­zwi­sko Na­sie­row­ski. Dla chy­tre­go mar­ke­tin­gu wy­stę­po­wa­łem w TV bez twa­rzy.

Suk­ces Zbrod­ni i... bar­dzo wspar­ło Wy­daw­nic­two Li­te­rac­kie, pi­sząc na tyl­nej stro­nie okład­ki: „Książ­ka Trę­bic­kie­go wzbu­dzi za­pew­ne kon­tro­wer­sje, wy­wo­ła­ła zgor­sze­nie i obu­rze­nie, jed­nak jest ona waż­na i po­trzeb­na, a lek­tu­ra jej jest pa­sjo­nu­ją­ca”. Oraz wa­run­ku­ją­cy pu­bli­ka­cję Zbrod­ni i... alu­zyj­ny wstęp Ro­ma­na Brat­ne­go o PRL-owskim kosz­ma­rze za kra­ta­mi i o tym, że Je­rzy Trę­bic­ki osią­gnął wol­ność dzię­ki swe­mu pi­sa­niu: „Sło­wa na bra­mie Dan­tej­skie­go pie­kła »po­rzuć­cie wszel­ką na­dzie­ję« są nie­ak­tu­al­ne. Trud­na na­dzie­ja ist­nie­je. To prze­sła­nie tej książ­ki”.

Ja, Je­rzy Na­sie­row­ski „Trę­bic­ki”, obec­nie za­pew­niam część (?) pol­skiej mło­dzie­ży, że i w na­szym 2018 roku, i póź­niej ta na­dzie­ja na wol­ność cią­gle bę­dzie ist­nia­ła. Oto ostat­nio po­nad dzie­sięć już wol­nych lat nie gra­łem, nie wy­da­wa­łem ksią­żek. Czy­li jak­bym był znów w pu­dle? Aż dwa lata temu nad Wi­słą dziel­ny tech­nik bu­dow­la­ny Mi­chał Ce­chow­ski mi mówi: „Trze­ba cię, Ju­rek, od­ku­rzyć”. I przy po­wa­lo­nym drze­wie skrę­cił swą cy­frów­ką Sony (za dwa­dzie­ścia rat) coś pierw­sze­go wy­twór­ni Czo­pek Film ze mną, czo­ło­wym ak­to­rem... Ja­kieś ko­lej­ne fil­mi­ki obej­rze­li, los chciał, Alek­san­dra Po­pław­ska i Ma­rek Ka­li­ta – re­ży­se­rzy Do­gvil­le w sto­łecz­nym Te­atrze Sy­re­na. Dy­rek­tor Woj­ciech Ma­laj­kat za­dzwo­nił do mnie, że­bym w Do­gvil­le za­grał...

Przez spo­ro ko­lej­nych ar­cy­trud­nych mie­się­cy – ja, nie­ste­ty cią­gle wię­zień złej opi­nii pu­blicz­nej o mnie, eks­prze­stęp­cy – mo­zol­nie sta­ra­łem się ro­bo­tą ak­tor­ską wy­leźć z tej opi­nii. A przy tym, bę­dąc osiem­dzie­się­cio­dwu­lat­kiem, nie stąp­ną­łem na sce­nę od przej­ścia na eme­ry­tu­rę, czy­li bli­sko dwa­dzie­ścia lat! Chy­ba mi się uda­ło?

Mię­dzy in­ny­mi Ja­kub Pa­nek w „Ga­ze­cie Wy­bor­czej” po­chwa­lił twór­ców Do­gvil­le, A. Po­pław­ską i M. Ka­li­tę, za wy­bór mnie na Nar­ra­to­ra: „Głos Je­rze­go Na­sie­row­skie­go cza­ru­je, wpro­wa­dza w swe­go ro­dza­ju trans, przy­cią­ga uwa­gę wi­dzów”. A Mi­chał Cent­kow­ski w „New­swe­eku” uznał: „W pa­mięć za­pa­da świet­na mu­zy­ka Ma­cie­ja Za­krzew­skie­go oraz hip­no­ty­zu­ją­ca kre­acja Je­rze­go Na­sie­row­skie­go – zło­wiesz­cze­go Nar­ra­to­ra”. Och, je­den z re­cen­zen­tów uwa­żał do­kład­nie od­wrot­nie. Ale wkrót­ce za­dzwo­nił Piotr Ma­rec­ki, że jego ofi­cy­na Ha!art wzno­wi moją Zbrod­nię i... Czy­li...? 

Dzię­ki Mi­cha­ła i mo­je­mu upo­ro­wi Czo­pek Film do dziś wy­pu­ścił na YouTu­be’a (za­pra­szam, chy­ba war­to) sto sześć­dzie­siąt ileś tra­gi­prze­śmiew­czych pię­cio–ośmio­mi­nu­tó­wek. Więc ja, le­d­wie osiem­dzie­się­cio­pię­cio­la­tek, prze­ży­ję i tę nie­zbyt wol­ną IV RP?

Po­dob­no na­sza, och, su­per­pra­wa mło­dzież jest dziś kon­ser­wa­tyw­na. A to jej naj­lep­szy wiek, żeby być zdro­wo na lewo. Dziew­czy­ny, chło­pa­ki, sko­ro war­to uczyć się i od dia­bła, zer­k­nij­cie w Zbrod­nię i... bez tych róż­nych uprze­dzeń. Jako we wzór prze­trwa­nia na jesz­cze gor­sze cza­sy... Rze­ko­my ko­much Ro­man Brat­ny (zmarł w po­bli­żu set­ki) kie­dyś ra­to­wał mnie. Ja, choć nie­gdyś fak­tycz­ny prze­stęp­ca, w przy­szło­ści też chciał­bym ko­goś. To w świe­cie tak się dziw­nie krę­ci. Daję wam, mło­dzi, na to moje sło­wo.

Je­rzy Na­sie­row­ski
je­rzy­na­sie­row­ski@wp.pl








 

 

 

 

Wszel­kie po­do­bień­stwo do osób 

i sy­tu­acji jest nie­przy­pad­ko­we. 

Są one wier­nym od­bi­ciem rze­czy­wi­sto­ści.
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Mot­to I

„Uwa­żam się za czło­wie­ka ge­nial­ne­go. Nie znam i nie chcę znać ar­gu­men­tów sądu. Pro­szę o nie­zmu­sza­nie mnie do obec­no­ści na pro­ce­sie. Prze­by­wa­nie w wię­zie­niu do koń­ca ży­cia jest moją oso­bi­stą i nie­odwo­łal­ną de­cy­zją. Świat kie­dyś zro­zu­mie wagę mej twór­czo­ści pi­sar­sko-fi­lo­zo­ficz­nej, któ­rą upra­wiam w celi”.

„O Je­rzym Na­sie­row­skim, au­to­rze po­wyż­sze­go li­stu do Sądu Wo­je­wódz­kie­go dla mia­sta War­sza­wy, mówi się i pi­sze tyle, po­nie­waż mil­czy. Rzad­ko się bo­wiem zda­rza, aby oskar­żo­ny od­mó­wił zło­że­nia ze­znań przed Wy­so­kim Są­dem...”

(Z pol­skiej pra­sy)

 

Mot­to II

„Szla­chet­ny wy­raz twa­rzy to znak, że czło­wiek sta­wał przed są­dem. Oczy­wi­ście nie za prze­stęp­stwa po­li­tycz­ne, ale za kra­dzież albo prze­kup­stwo”.

(Lew Szes­tow)

 

Mot­to III

„Set­ka lu­dzi, na dzie­sięć mi­lio­nów, któ­ra ro­zu­mie pięk­no nie­bę­dą­ce na­śla­do­wa­niem lub udo­sko­na­le­niem pięk­na już ro­zu­mia­ne­go przez tłum, po­trze­bu­je 20 – 30 lat, aby wy­tłu­ma­czyć dwu­dzie­stu ty­siąc­om dusz naj­wraż­liw­szych po ich du­szach, że to nowe pięk­no jest na­praw­dę pięk­ne”.

(Sten­dhal)









Roz­dział pierw­szy

– Po eg­ze­ku­cji, pa­nie Na­sie­row­ski, tru­pa nie od­da­ją ro­dzi­nie. Stu­den­ci się z nie­go uczą... – Męż­czy­zna w bia­łym ki­tlu mu­skał mnie opa­li­zu­ją­cym ostrzem z cel­no­ścią chi­rur­ga. – Blon­dy­nek, co udu­sił tak­sów­ka­rza, bę­dzie do­bry, bo chu­dy... – Po­ta­tu­owa­ny nad­gar­stek skro­bał mi te­raz szcze­ci­nę tuż nad grdy­ką. – Kie­dy go, pa­nie Na­sie­row­ski, go­li­łem, za­wsze mu ga­da­łem, że po­je­dzie tam z kart­ką u nogi. Śmiał się. Do koń­ca wie­rzył, że go uła­ska­wią. No i co? Po­je­chał... Ład­ne­go gów­nia­rza z celi obok też po­tną. Nie mu­siał wa­lić dy­rek­to­ra lich­ta­rzem. Tłu­ma­czył się, że fa­cet go zła­pał za jaja. Wiel­kie rze­czy!

Mó­wiąc to, fry­zjer pa­trzył na moje oczy, usta, po­licz­ki, wca­le nie śla­dem brzy­twy. Po czym wspo­mniał z na­ci­skiem, że ktoś ukradł An­drze­jo­wi spod łóż­ka kar­ton win­sto­nów... Bar­dzo do­brze. Pew­nie były od Ber­ty... Kie­dy do­dał, co we­dług nie­go cze­ka An­drze­ja, zbla­dłem. Na szczę­ście straż­nik otwo­rzył celę. W dro­dze na roz­pra­wę za­kry­wa­łem twarz dłoń­mi.

Ze­zna­je ko­lej­ny świa­dek... Uty­kam chleb w uszach. Za­ci­skam po­wie­ki. Łok­ciem czu­ję mi­li­cjan­ta. Za nim An­drzej... Ostat­ni raz wi­dzia­łem An­drze­ja przed jego aresz­to­wa­niem. Pół­to­ra roku temu... Mie­siąc temu skoń­czył dwa­dzie­ścia je­den lat. Ni­g­dy mi nie wy­ba­czy do­no­su. Ile jesz­cze po­trwa jego „ni­g­dy”?

– Po­wie­sić ich!

Te okrzy­ki, spoj­rze­nia ob­dzie­ra­ją mi skó­rę z cia­ła. Smo­ła i pie­rze by­ły­by czymś ko­ją­cym. An­drzej chciał wziąć na sie­bie na­sze kra­dzie­że. Swo­im do­no­sem od­da­łem go tym tu­taj na ubój?

– Oskar­żam An­drze­ja Wi­cza uro­dzo­ne­go w... po­cho­dze­nie spo­łecz­ne... wy­kształ­ce­nie... ka­ra­ne­go... i Ma­cie­ja Ba­na­sia, uro­dzo­ne­go... ka­ra­ne­go... oraz Je­rze­go Na­sie­row­skie­go, pseu­do­nim Kuba, nie­ka­ra­ne­go... o to, że... – ogło­si­ła zza try­bu­na­łu? ogła­sza? ró­żo­wo­wło­sa ko­bie­ta w czar­nej to­dze.

Dziu­pla chro­nio­na moim mię­sem, ko­ść­mi, ścię­gna­mi i utka­nym chle­bem chy­ba nie po­do­ła tym ata­kom. Z ze­msty za­bro­nił­bym pta­kom śpie­wać, kwia­tom pach­nieć, a całą ludz­kość strą­cił­bym w prze­paść. Lub uciekł­bym w od­wrot­ną stro­nę ka­len­da­rza...

Sie­dzi­my z An­drze­jem jak gdy­by w pierw­szym rzę­dzie tej wi­dow­ni. Ba­naś zaj­mu­je wła­ści­wą ławę oskar­żo­nych. Przed nim, ni­żej, za­sie­dli obroń­cy, w to­gach obrze­żo­nych zie­le­nią i w urzę­do­wych mi­nach.

– Świa­dek może odejść – prze­ni­ka mi przez chleb.

Mimo za­ci­śnię­tych oczu po­zna­ję Ma­rię. Ogar­nia z uko­sa sę­dziów, a na­stęp­nie mnie – prze­stęp­cę... Tak spoj­rza­łem wte­dy na nią w skle­pie z an­ty­ka­mi. Nim skoń­czy­ła szko­łę ak­tor­ską, stu­dio­wa­ła hi­sto­rię sztu­ki. Ucze­sa­na à la Bot­ti­cel­li, sprze­da­wa­ła an­tycz­ne ko­mo­dy, lu­stra i ob­ra­zy na wpół nie­chęt­nie. Te­raz wcho­dzi na ko­lej­ny sto­pień. Każ­dy jest sze­ro­ko­ści ław dla ga­piów są­do­wych, sie­dzą­cych po obu stro­nach przej­ścia. Salę o dwóch rzę­dach okien prze­świe­tla chłod­ne po­łu­dnie, za­pa­lo­ne ży­ran­do­le bez­sen­sow­nie żół­cą su­fit... Gdy wy­zna­łem Ma­rii w tym skle­pie z an­ty­ka­mi, że też nie gram w te­atrze i prze­my­cam iko­ny na Za­chód, wy­pro­si­ła mnie. Po­sła­łem jej do domu bu­kiet róż i po­czą­łem nad­ra­biać pa­ro­let­nią prze­rwę w na­szej przy­jaź­ni... Za­my­ka za sobą cięż­kie drzwi sali są­do­wej? Wzrok ga­piów kłu­je mnie w kark.

 

W po­przed­nie dni pro­ce­su mil­cze­niem zby­wa­łem moje pro­to­ko­ły, krzy­kli­wie od­czy­ty­wa­ne przez sę­dzie­go. Dziś w głąb uszu mam na­tka­ne strzę­py wię­zien­nej ko­szu­li, któ­re za­kle­iłem czo­pem z ra­zow­ca... Czy ko­ro­wód świad­ków ze­zna­je we­dług tej pi­ra­mi­dy to­mów z sę­dziow­skie­go sto­łu? Na za­koń­cze­nie śledz­twa od­mó­wi­łem czy­ta­nia akt, ni­g­dy nie roz­ma­wia­łem o spra­wie z mo­imi ad­wo­ka­ta­mi, w celi nie pa­trzę przez okno. Za­bez­pie­czo­no je ma­to­wą szy­bą, po­dwój­ną kra­tą, siat­ką, a z ze­wnątrz – uko­śny­mi płasz­czy­zna­mi zbro­jo­ne­go szkła... Straż­nik, za­py­ta­ny wczo­raj prze­ze mnie, któ­ra go­dzi­na, od­po­wie­dział: „Jest rok 1973”. Nie mu­siał do­da­wać: „Pol­ska”.

– Żeby ak­tor ban­dy­tą!... – To widz z koń­ca sali... Ci war­szaw­scy ga­pie są­do­wi prze­czy­ta­li już o mnie w stu ga­ze­tach, tu wy­słu­cha­li dłu­giej li­sty mych prze­stępstw. Czas od ich po­peł­nie­nia od­re­al­nił je! Co wte­dy czu­łem? Kim wła­ści­wie je­stem?

Mam nie­bie­skie oczy, blond wło­sy. Tyle po trzy­dzie­st­ce, a – zda­je się – wciąż uj­mu­ję chło­pię­co­ścią... Sąd praw­do­po­dob­nie my­śli, że za­ło­ży­łem nogę na nogę z tu­pe­tu, że za­mkną­łem oczy z cy­ni­zmu. Mi­li­cjan­ci z mo­ich bo­ków pew­nie uwa­ża­ją, że drze­mię. Mimo ka­wał­ka ko­szu­li i pół krom­ki chle­ba w uszach znów sły­szę ja­kieś ob­ce­so­we wo­bec mnie py­ta­nie. Za­da­ne ko­muś okra­dzio­ne­mu? Po­bi­tej go­spo­si? Są­sia­dom za­mor­do­wa­nej? Zgrzyt klu­cza w drzwiach celi (obym już tam wró­cił) i pod­kre­ślo­ne pal­cem sło­wa straż­ni­ka: „Wy, jak się na­zy­wa­cie? Ubierz­cie się!” – prze­szy­wa­ją mnie iden­tycz­nym bó­lem. Tak­że dzwon­ki na ape­le i po­sił­ki. Do­słow­nie każ­dy od­głos z sali roz­praw.

„Oskar­żo­ny Ba­naś szlo­cha. Wspar­ty o ławę, zgar­bio­ny i wy­pło­wia­ły trzy­dzie­sto­la­tek pró­bu­je stłu­mić gło­śne łka­nie w chu­s­tecz­kę. »Jak oskar­żo­ny oce­nia sam sie­bie?« – pyta sę­dzia. »Je­stem by­dlę, wy­so­ki są­dzie. Śmierć tej bied­nej ko­bie­ty była dla mnie wstrzą­sem...«. Sąd ogła­sza prze­rwę.

An­drzej Wicz pod­no­si się spo­koj­nie z ławy oskar­żo­nych. Szczu­pły, wy­so­ki, zgrab­na syl­wet­ka, wy­ra­zi­ste rysy, by­stre, uważ­ne spoj­rze­nie...” – prze­czy­tam kie­dyś w sta­rym re­por­ta­żu są­do­wym. Nie by­li­by­śmy są­dze­ni, gdy­bym wte­dy nie do­niósł na An­drze­ja...

Wy­cho­dzę sku­ty z sali roz­praw, w szpa­le­rze ga­piów. Uci­nam im tu­ło­wia opusz­czo­ny­mi po­wie­ka­mi. Buty, pan­to­fle, tro­chę prze­ciw­desz­czo­wych. Już je­sień. Ucie­ka­ją mi spod nóg drew­nia­ne klep­ki pod­ło­gi. Eskor­tu­ją­cy mnie otwie­ra­ją po­tęż­ne drzwi sali. Ka­mien­na po­sadz­ka holu, ba­zal­to­we scho­dy, że­la­zne drzwi aresz­tu są­do­we­go. Moż­na pa­trzeć nie­wsty­dli­wie. Rój mi­li­cji wy­peł­nia­ją­cy pod­ziem­ny ko­ry­tarz to swoi... Po obu stro­nach ciem­ne „po­cze­kal­nie”, dusz­ne od za­kwa­su od­de­chów. Aresz­tan­ci cho­dzą tu jak w klat­kach. Szcze­rzą kły. Coś krzy­kli­wie wy­kła­da­ją tym sku­lo­nym na to­por­nych ła­wach. Jed­ni przed roz­pra­wą, inni w trak­cie lub cze­ka­ją już na trans­port do aresz­tu śled­cze­go... W celi na­pi­sa­łem do Ma­rii, jak mam od­po­ku­to­wać za moje grze­chy. Wy­rze­cze­niem się wę­dlin z pa­czek i mię­snych kon­serw z wy­pi­ski? Gim­na­sty­ko­wa­niem się do upa­dłe­go i szczot­ko­wa­niem wło­sów do krwi? Czy może pi­sa­niem ksią­żek?

 

Kie­dy na po­cząt­ku tego wszyst­kie­go wy­pusz­czo­no mnie po czter­dzie­stu ośmiu go­dzi­nach z ko­men­dy, na­tych­miast chcia­łem je­chać do Ma­rii. Bez­sku­tecz­nie krę­ci­łem klu­czy­kiem, ci­sną­łem sprzę­gło i gaz. Czu­łem dusz­ność. Su­te­re­na z drew­nia­nym po­de­stem do spa­nia, z rzę­dem sta­rych ma­te­ra­cy i po­ko­tem nie­ogo­lo­nych męż­czyzn, śpią­cych w świe­tle okra­to­wa­nej ża­rów­ki – wzy­wa­ła mnie do po­wro­tu... Ścia­ny ka­mie­nic wy­szcze­rzo­ne okna­mi zstą­pi­ły na jezd­nię. Za­trzy­ma­łem tak­sów­kę... Go­nił mnie uśmie­szek na­czel­ni­ka ko­men­dy. Goni... Stchó­rzy­łem czy po­wi­nie­nem był mu ulec?

W mym domu me­ble, rzeź­by, ob­ra­zy i dy­wa­ny jak­by stro­szy­ły się na mnie. Ja­koś zby­łem Tatę, któ­ry przez te czter­dzie­ści osiem go­dzin cze­kał tu na mnie. Sia­dłem pod scho­da­mi... Bar­dziej cier­pia­ła ta nie­szczę­sna ko­bie­ta czy jej czte­rej rze­ko­mi mor­der­cy? Ich pro­ces od­ro­czo­no – było ostat­nio na­pi­sa­ne w ga­ze­cie. Cho­ro­ba któ­re­goś?

– Syn­ku, chodź na górę, przy­go­to­wa­łem ci ko­la­cję.

Od daw­na pró­bo­wa­łem wy­obra­zić ich so­bie. An­drze­ja wi­dzia­łem w bliź­nia­czej su­te­re­nie ko­men­dy nie­mal do­ty­kal­nie. Pra­wie sły­sza­łem jego ka­szel. A ja już w swych „sa­lo­nach”... Aresz­to­wa­ny An­drzej jest mimo wszyst­ko bez­piecz­ny, sko­ro ci czte­rej po­nad rok temu przy­zna­li się do zbrod­ni An­drze­ja. Nie po­peł­ni­li jej... Prócz An­drze­ja i jego wspól­ni­ka nikt nie zna praw­dy. Obaj fak­tycz­ni spraw­cy nie zdra­dzą się. Gdy­bym więc i ja wszyst­ko za­ta­ił... Czte­rej nie­win­ni są mi zu­peł­nie obcy! An­drzej i jego wspól­nik też ich w ży­ciu nie wi­dzie­li...

– Ktoś tu cią­gle te­le­fo­no­wał, syn­ku, przez całe dwie doby.

– Nie będę nic jadł, tato. Zo­stań dziś. Po­łóż się na gó­rze. Do­bra­noc.

Czyż­by dzwo­nił wspól­nik An­drze­ja?

Za­sną­łem z my­ślą o Ma­rii – pod nie­he­blo­wa­ny­mi bel­ka­mi strysz­ku, usła­ne­go per­ski­mi dy­wa­na­mi i za­sta­wio­ne­go ro­ko­ko­wy­mi me­bla­mi. Cią­gle jesz­cze ani mi się śni­ło do­nieść wła­dzom o zbrod­ni An­drze­ja...

 

Na­za­jutrz za­sta­łem Ma­rię w domu. Za­czy­na­ła aku­rat dzier­gać rę­kaw suk­ni. Usia­dłem przy jej ulu­bio­nym sto­le ze złusz­czo­ne­go ma­ho­niu, my­śląc, co jej po­wie­dzieć o ta­jem­ni­czym okra­dze­niu przed ty­go­dniem mo­jej cio­tecz­nej sio­stry...

Trzy dni temu wy­szli­śmy z An­drze­jem do kina. Uparł się wpaść wie­czo­rem do Ber­ty. Po­sze­dłem do domu. Kie­dy otwo­rzy­łem drzwi, ja­kiś obcy męż­czy­zna wcią­gał mnie do holu. W po­ko­ju na gó­rze sie­dzia­ło ich kil­ku. Tata za­py­tał mnie dziw­nym to­nem, czy coś zjem. Po­piel­nicz­ki ki­pia­ły od pe­tów. Pa­jąk u su­fi­tu świe­cił ćwier­cią mocy. Ża­den z taj­nia­ków nie ode­zwał się. I na­gle, jak w kry­mi­nal­nej sztu­ce, za­dzwo­nił te­le­fon. To Ro­ba­czek chciał się ze mną po­że­gnać. Le­ciał do USA na wy­stę­py. Wła­śnie upy­chał, jak twier­dził, smo­king w wa­liz­ce. Tym­cza­sem taj­nia­cy już grze­ba­li w mo­ich szu­fla­dach, od­chy­la­li ob­ra­zy, zsu­wa­li dy­wa­ny.

– Po po­wro­cie do­wiem się, Ku­bu­siu, co z tobą – usły­sza­łem na ko­niec w słu­chaw­ce.

Ostat­nio na­wet nie kła­nia­li­śmy się so­bie z Ro­bacz­kiem. Cze­go te­raz chciał? Nie­daw­no, pod sto­łecz­ną ka­te­drą, mi­nął mnie z miną sta­re­go psa, co na­siu­siał na dy­wan. Wpa­trzy­łem się w wy­sta­wę skle­po­wą z Mat­ka­mi Bo­ski­mi z gip­su wśród Pa­nów Je­zu­sów w pla­sti­ko­wych ram­kach i bla­sza­nych mon­stran­cji...

Dziś roz­peł­znię­ci po moim domu taj­nia­cy prze­glą­da­li książ­ki, stu­ka­li pal­ca­mi w tynk i pod­ło­gę... Ale nie­wąt­pli­wy do­nos Ro­bacz­ka, że to ja z An­drze­jem okra­dli­śmy moją cio­tecz­ną sio­strę, ozna­czał tyl­ko dla An­drze­ja parę lat wię­zie­nia, ja mógł­bym się z tego wy­krę­cić. Gdy­bym wkrót­ce nie do­niósł na swe­go mło­dziut­kie­go wspól­ni­ka o dru­gim prze­stęp­stwie... O jego zbrod­ni!

– Gdzie An­drzej? – spy­tał chu­dy, wy­so­ki taj­niak. Chy­ba na­czel­nik, bo pa­lił roz­par­ty w moim em­pi­ro­wym fo­te­lu.

– Po­je­chał do Ber­ty, swo­jej dziew­czy­ny – od­rze­kłem tak spo­koj­nie, że aż się tym za­chwy­ci­łem.

Krę­py taj­niak mel­do­wał przez ra­dio­te­le­fon nu­mer mego wozu i dziel­ni­cę, gdzie Ber­ta wca­le nie miesz­ka­ła! Pod­sta­rza­li chłop­cy z mi­na­mi gang­ste­rów wresz­cie usie­dli. Po­de­rwał ich ko­lej­ny te­le­fon. An­drzej dzwo­nił, że­bym zszedł na dół. Po­wie­dzia­łem, że mam go­ści... Taj­nia­cy za­ma­cha­li mi rę­ka­mi przed no­sem. W bra­mie nie dali na­wet za­mie­nić sło­wa z An­drze­jem. Ja je­cha­łem na ko­men­dę swo­im fia­tem, on – mi­li­cyj­ną war­sza­wą... Na prze­słu­cha­niu wy­tłu­ma­czy­łem się z cza­su, w któ­rym okra­da­li­śmy moją cio­tecz­ną sio­strę.

– An­drzej był ze mną w moim domu, pa­nie na­czel­ni­ku. No... gdzieś wy­sko­czył na oko­ło dzie­sięć mi­nut. Ale rę­czę za jego nie­win­ność. Choć rze­czy­wi­ście kradł od dwu­na­ste­go roku ży­cia. Że mó­wił ko­muś o ja­kimś mi­lio­no­wym łu­pie? Chwa­lił się, dzie­ciak. A w ogó­le Ro­ba­czek to wszyst­ko wy­my­ślił z nie­na­wi­ści do An­drze­ja.

Upar­te mil­cze­nie Ma­rii bo­la­ło mnie... W ra­zie wpad­ki usta­li­łem z An­drze­jem, że weź­mie tę kra­dzież na sie­bie.

– Mnie, moja dro­ga, zwol­ni­li wczo­raj wie­czo­rem, po czter­dzie­stu ośmiu go­dzi­nach, a An­drze­jo­wi dali dwu­ty­go­dnio­wą sank­cję. Też go pusz­czą! – wy­mam­ro­ta­łem.

Ma­ria wbi­ła oczy w mi­ga­ją­ce dru­ty. Mia­ła zro­bio­ne trzy czwar­te rę­ka­wa... Obo­je nie przy­pusz­cza­li­śmy, że ta moja, w za­sa­dzie mi­ło­sna, afe­ra prze­po­czwa­rzy się w do­cho­dze­nie śled­cze i rząd to­mów akt na sę­dziow­skim sto­le... 

Wy­sze­dłem od Ma­rii nocą, uspo­ko­jo­ny bra­kiem jej cie­ka­wo­ści. Ale­je Ujaz­dow­skie obe­schły z błot­ni­ste­go śnie­gu. Na pu­stej uli­cy to wszyst­ko nie­wy­po­wie­dzia­ne pul­so­wa­ło we mnie jak bo­lą­cy ząb. Śmierć nie­szczę­snej ko­bie­ty, przy­zna­nie się tych czte­rech do nie­po­peł­nio­ne­go mor­der­stwa...

Do­tąd rzad­ko mó­wi­łem z An­drze­jem o tych chłop­cach. Żad­ne­go nie wi­dzia­łem na oczy. Byli dla nas na­zwi­ska­mi z ga­ze­ty. Raz An­drzej oświad­czył, że mu­szą być cze­goś win­ni, sko­ro mi­li­cja trzy­ma ich od tylu mie­się­cy.

– Ale nie tego! – wście­kłem się.

I za­bro­ni­łem wspo­mi­nać mi o jego zbrod­ni... Ze stra­chu? Z obrzy­dze­nia? W każ­dym ra­zie nie do nie­go...

 

Kil­ka dni po mnie wy­pusz­czo­no Ber­tę. Cią­gle nie po­sia­da­ła się ze zdu­mie­nia, dla­cze­go ją za­mknię­to... Wła­śnie wró­ci­ła ze szko­ły. W przed­po­ko­ju stał taj­niak. Z kuch­ni i po­ko­ju wy­bie­gło pię­ciu dal­szych. Mama, czer­wo­na od pła­czu, tu­li­ła jej młod­szą sio­strę. W sa­mo­cho­dzie taj­nia­cy oskar­ży­li Ber­tę o upra­wia­nie szpie­go­stwa. Na ko­men­dzie wma­wia­li jej udział w ja­kichś na­pa­dach... Śmia­łem się, słu­cha­jąc jej. Nie­uma­lo­wa­na, dzie­cin­nie prze­ję­ta, wy­glą­da­ła na uczen­ni­cę z pod­sta­wów­ki. Ro­bi­ła wie­czo­ro­wo pierw­szą li­ce­al­ną, dru­gi rok z rzę­du... Pisz­cząc opo­na­mi, klu­czy­łem wśród pu­stych uli­czek Sta­rów­ki. Jeź­dzi­ła za nami tej nocy kre­mo­wa war­sza­wa, któ­rą Ber­ta pa­mię­ta­ła sprzed gma­chu ko­men­dy.

– Prze­cież ona na­ło­go­wo kła­mie. Nikt was nie śle­dził – roz­zło­ści się An­drzej, zwol­nio­ny po dwu­ty­go­dnio­wej sank­cji.

– Jed­na sta­ra pro­sty­tut­ka wy­wró­ży­ła mi, Kuba, w tej okrop­nej su­te­re­nie, że żad­ne z nas troj­ga nie bę­dzie już ni­g­dy szczę­śli­we... – Osiem­na­sto­let­nia Ber­ta ze śmier­tel­ną po­wa­gą na­kła­da­ła sztucz­ne rzę­sy. Ta­jem­ni­czy sa­mo­chód cza­ił się dwie la­tar­nie wstecz. Jej oczy były znów pięk­ne. Za­ma­za­ła twarz czymś w pły­nie. Uszmin­ko­wa­ła się. – Przy­się­gam, Kuba, wy­naj­mę An­drze­jo­wi naj­lep­sze­go obroń­cę w Pol­sce. Choć­bym mia­ła ze­drzeć ty­łek. – Wy­krzy­wi­ła się do ja­dą­ce­go za nami wozu.

W domu wzią­łem ją. Tro­chę w na­dziei, że gdy to się wyda, któ­reś z nas wy­pad­nie z łask An­drze­ja. Chy­ba ona... Ber­ta po­zna­ła w ho­te­lu sta­re­go Szwaj­ca­ra, któ­ry za­pro­sił ją w Alpy. Po tej na­szej, pierw­szej w ży­ciu, mi­ło­snej nocy rano za­ła­twi­łem Ber­cie szyb­sze wy­da­nie pasz­por­tu, wizę szwaj­car­ską, bi­let, od­pro­wa­dzi­łem ją na lot­ni­sko. Bo­jąc się jed­no­cze­śnie, że za­ro­bi w tych Al­pach do­la­ry i An­drzej, mimo wszyst­ko, znów jej prze­ba­czy. Mnie rów­nież...

Każ­da ich wspól­na chwi­la prze­peł­nia­ła mnie ki­pią­cą za­zdro­ścią. Bę­dąc z An­drze­jem nie­mal dniem i nocą przez trzy lata, ja­koś nie pa­mię­ta­łem o sa­mot­no­ści Ber­ty. Przy­cho­dzi tu na roz­pra­wę są­do­wą w sztucz­nych rzę­sach, z wy­zy­wa­ją­cym ma­ki­ja­żem, ob­wie­szo­na zło­tem. Śled­czy twier­dzi, że ona osta­tecz­nie skur­wi­ła się przez nas. Nie mia­ła po­ję­cia o na­szych prze­stęp­stwach. Tra­fi­ły ją ry­ko­sze­tem. Fakt, przed aresz­to­wa­niem rzad­ko ła­zi­ła po ho­te­lach. Może, rze­czy­wi­ście wy­do­ro­ślaw­szy, nie wró­ci­ła­by do grze­chów mło­do­ści, a te­raz za­re­je­stro­wa­na przez mi­li­cję musi w nie brnąć...

 

Pierw­szy ka­myk strą­cił Ro­ba­czek swo­im do­no­sem na mnie i An­drze­ja. Ja swo­im do­no­sem na An­drze­ja ze­pchną­łem pierw­szy głaz, aż przy­sy­pa­ło nas wszyst­kich. Wła­ści­wie po­wi­nie­nem ro­zu­mieć pod­łość Ro­bacz­ka jak wła­sną... Cie­ka­we, czy zna­lazł przy­naj­mniej ulgę w roz­dzie­le­niu mnie z An­drze­jem. Bo roz­dzie­le­nie An­drze­ja z Ber­tą mnie nie uko­iło...

– Ona, Kuba, nie wie­rzy­ła, że mnie pusz­czą, dla­te­go po­je­cha­ła w te Alpy... – An­drzej po dwu­ty­go­dnio­wym po­by­cie na ko­men­dzie ob­my­wał nad wan­ną nie tyl­ko odór su­te­re­ny?

– Ja wie­rzy­łem! – kle­pa­łem go ser­decz­nie po go­łych ple­cach.

Jego mama za­pro­si­ła nas na obiad, a może ra­czej na spóź­nio­ną ucztę we­sel­ną, gdyż mi­li­cjan­ci wy­ja­śni­li jej ro­dzaj na­szej przy­jaź­ni. Noc spę­dzi­li­śmy u mnie. Obaj szczę­śli­wi, uczci­wi. Zło­to mo­jej cio­tecz­nej sio­stry, scho­wa­ne u An­drze­ja w piw­ni­cy, było rów­nie nie­istot­ne jak pocz­tów­ka z Alp – peł­na ero­tycz­nych czu­ło­ści, któ­rą do­sta­łem od Ber­ty. Wy­glą­da­ło na to, że An­drze­ja wręcz ucie­szy­ła ko­lej­na zdra­da uko­cha­nej.

Nie­ste­ty, w dniu za­po­wie­dzia­ne­go po­wro­tu Ber­ty An­drzej pła­kał. Na moim ra­mie­niu... Wzią­łem go do kina. Po­tem tłu­ma­czy­łem mu, że Ber­ta jest zmę­czo­na po­dró­żą, no i nie wy­pa­da bu­dzić jej ro­dzi­ców. O pół­no­cy po­wie­dział mi, że idzie się przejść. Wró­cił rano.

– Za­bra­łem Ber­cie te win­sto­ny. Wię­cej nic nie mia­ła – po­wie­dział przy­mil­nie, dzię­ku­jąc za śnia­da­nie, z któ­rym cze­ka­łem na nie­go. – Kuba! – Ści­skał mnie jak ni­g­dy. – My dwaj też wy­je­dzie­my na Za­chód. I weź­mie­my tam ślub – mó­wił pra­wie se­rio. – My je­ste­śmy so­bie prze­zna­cze­ni... – ry­so­wał na­za­jutrz pal­cem na swym udzie, co musi iść z czy­jej stro­ny, że­by­śmy byli za­wsze ra­zem.

Uda­wa­łem, że mu wie­rzę. Tro­chę wie­rzy­łem. W za­sa­dzie rzad­ko ucie­kał ode mnie z usta­mi, to do ścia­ny, to w stro­nę okna.

– Już wy­star­czy – mru­czał, wcią­ga­jąc dżin­sy, pre­zent ode mnie, i wra­cał do mamy.

 

„Sta­ro­grec­ki oby­czaj wy­ma­gał, by ko­cha­nek ob­da­rzał mło­do­cia­ne­go umi­ło­wa­ne­go zbro­ją i ca­łym rynsz­tun­kiem wo­jow­ni­ka”.

(Z ja­kiejś książ­ki)

 

„Mał­pa, któ­ra się­ga­ła przez kra­ty po ba­na­na za po­mo­cą skon­stru­owa­nych przez sie­bie pa­ty­ków, nie stwo­rzy­ła na­rzę­dzia, bo nie po­ję­ła ich dal­szych funk­cji”.

(Z ja­kiejś ga­ze­ty)

 

Może to nie­waż­ne, An­drzej, że chcia­łem cię za­bić tym swo­im do­no­sem, sko­ro ży­jesz? Sta­łeś się w pew­nym sen­sie nie­śmier­tel­ny... Cią­gle chcę od­dać ci ból, któ­rym ra­czy­łeś mnie przez na­sze trzy wspól­ne lata. Mimo ist­nie­nia przez ten czas Ro­bacz­ka i paru in­nych mych ko­chan­ków je­steś dla mnie kimś je­dy­nym ta­kim. A ja dla cie­bie? Na­praw­dę wy­da­łem cię na śmierć! Więc cze­mu w pierw­szym dniu roz­pra­wy po­da­łeś mi za­pa­lo­ne­go pa­pie­ro­sa? Jak w domu przy wi­nie?

 

„W śro­do­wi­sku So­kra­te­sa czy Pla­to­na twier­dzo­no, że naj­bar­dziej nie­zwy­cię­żo­nym by­ło­by woj­sko zło­żo­ne z par ko­chan­ków, któ­rzy wza­jem­nie pod­nie­ca­li­by się do bo­ha­ter­stwa”.

(Z ja­kiejś przed­mo­wy)

 

„Pol­ska nie prze­ży­ła klę­ski prze­gra­nej woj­ny, wid­ma gło­du, bez­ro­bo­cia i nie­pew­no­ści – jak Niem­cy; ani jak Ro­sja – oba­le­nia ca­ra­tu, woj­ny do­mo­wej, in­ter­wen­cji, lat gło­du, krwi i ty­fu­su, co tu i tam zro­dzi­ło eks­pre­sjo­nizm. Pol­ska od­zy­ska­ła po I woj­nie świa­to­wej nie­pod­le­głość dzię­ki ukła­do­wi sił mię­dzy­na­ro­do­wych, a wie­rzy­ła, że ją wy­wal­czy­ła”.

(Nie wiem skąd)









Roz­dział dru­gi

Pa­mię­tam, Ma­ria koń­czy­ła dzier­gać suk­nię, gdy znów przy­sze­dłem do niej.

– Wró­cił Ro­ba­czek ze Sta­nów – po­wie­dzia­ła, li­cząc oczka. – Na­ku­pił so­bie pach­ną­cych my­deł, ja­kąś ha­fto­wa­ną ko­szu­lę...

– Zło­rze­czył na mnie?

– Go­rzej. Opo­wia­dał o ja­kimś fil­mie, o złych lu­dziach, któ­rych trze­ba znisz­czyć każ­dym do­stęp­nym spo­so­bem. Uwa­żaj, Ku­bu­siu! – za­my­śli­ła się.

Na szczę­ście nie spo­strze­gła na­brzmia­łych żył na mych skro­niach... Zło­to ukra­dzio­ne mo­jej cio­tecz­nej sio­strze chy­ba cią­gle le­ża­ło u An­drze­ja w piw­ni­cy... Wró­ci­łem z kuch­ni, ści­ska­jąc szklan­kę z her­ba­tą. Ma­ria bły­ska­ła mia­ro­wo dru­ta­mi.

Wie­czo­rem za­bra­łem An­drze­ja w góry. Ale po paru dniach po­znał tam ja­kąś gó­ral­kę i od­wiózł mnie na za­ko­piań­ski dwo­rzec. Nie zmar­twi­łem się tym, bo po­my­śla­łem o bied­nej Ber­cie... W War­sza­wie we­zwał mnie na­czel­nik ko­men­dy. Po­sze­dłem... W jego ga­bi­ne­cie roz­pie­rał się Ro­ba­czek, ustro­jo­ny w ame­ry­kań­skie ha­fty. Kie­dy usia­dłem przed biur­kiem, Ro­ba­czek krzyk­nął, że za­raz przed­sta­wi panu na­czel­ni­ko­wi do­wód wła­ma­nia do Kiry Waj­dy pew­nej zło­dziej­skiej spół­ki... Co już zro­bił wcze­śniej, sko­ro na­czel­nik wy­jął z szu­fla­dy na­kaz mo­je­go aresz­to­wa­nia. Gdy zaś wy­szedł do se­kre­ta­ria­tu, Ro­ba­czek chwy­cił moją rękę.

– Ku­bu­siu, my­śla­łem, że mnie przy­wi­tasz na lot­ni­sku. Tak wie­rzy­łem, że się opa­mię­tasz. Te­raz już za póź­no. Ktoś na­pi­sał do­nos na An­drze­ja i na cie­bie...

W oba­wie przed pod­słu­chem po­cią­gam Ro­bacz­ka do okna bez krat. Wy­chy­lam się za pa­ra­pet i pa­trzę z wy­so­ko­ści czte­rech pię­ter na jezd­nię...

– Je­że­li po­mo­żesz mi stąd wyjść – kła­mię – nie będę po­tem ster­czał pod kry­mi­na­łem, w któ­rym za­mkną An­drze­ja!

Nim Ro­ba­czek po­wie­dział „do­brze”, na­czel­nik wziął nas obu do po­ko­ju po prze­ciw­nej stro­nie se­kre­ta­ria­tu.

– Tu mo­że­cie pa­no­wie roz­ma­wiać swo­bod­nie – oświad­czył życz­li­wie, wska­zu­jąc na lśnią­cą ma­chi­nę na­je­żo­ną gu­zi­ka­mi i po­krę­tła­mi, coś w ro­dza­ju kon­so­le­ty na­gry­wa­ją­cej dźwięk do fil­mu.

– Re­je­stru­je każ­dy szept, lecz wy­da­ny tam. – Wska­zał drzwi, przez któ­re we­szli­śmy.

„Czy­li sie­dząc przed chwi­lą obok, w ga­bi­ne­cie, by­li­śmy na­gry­wa­ni” – po­my­śla­łem obo­jęt­nie.

– To drań­stwo kosz­to­wa­ło, moi pa­no­wie, dzie­sięć ty­się­cy do­la­rów!

Umun­du­ro­wa­ny go­spo­darz jak­by wy­pi­sał w ten spo­sób nam, go­ściom, ra­chu­nek za spo­ży­te po­tra­wy. Za­pa­dli­śmy z Ro­bacz­kiem w mięk­kie fo­te­le, usta­wio­ne przy ba­ro­wym sto­li­ku. Że są to nie­sto­sow­ne me­ble dla ko­mór­ki na­słu­chu, stwier­dzę z cza­sem...

– Zo­sta­wiam pa­nów sa­mych. Na kwa­drans... – Na­czel­nik uśmiech­nął się ni­czym kon­spi­ra­tor ze złej sztu­ki.

Drzwi trza­snę­ły za nim z mla­skiem dźwię­kosz­czel­nej fu­try­ny. Kur­czo­wo wpa­try­wa­łem się w Ro­bacz­ka... Dziś my­ślę, że w za­in­sce­ni­zo­wa­nym przez na­czel­ni­ka ob­raz­ku nie gra­li­śmy tyl­ko my, za­wo­do­wi ak­to­rzy. On ze swą śled­czą tru­pą pew­nie gryzł gdzieś obok w na­pię­ciu pa­znok­cie. Mó­wi­łem gło­śno Ro­bacz­ko­wi o tym, jak pół roku temu prze­czy­ta­łem w ga­ze­cie, że ja­kiś nie­zna­ny mi Pa­weł Im­bior­ski przy­znał się do za­mor­do­wa­nia wraz ze swy­mi trze­ma ko­le­ga­mi nie­szczę­snej Anny Wu­jek, uśmier­co­nej prze­cież przez An­drze­ja oraz jego, ano­ni­mo­we­go wte­dy, wspól­ni­ka!

– Na pew­no tych nie­win­nych lu­dzi po­wie­szą. Za ty­dzień za­czy­na się pro­ces. Po­radź, co mam ro­bić? – chy­ba na­wet krzyk­ną­łem.

Ro­ba­czek stru­chlał i wy­trzesz­czył oczy. Nic nie wie­dział do­tąd o tym wszyst­kim...

Po la­tach cie­ka­wi mnie tyl­ko, czy by­li­śmy na­gry­wa­ni z mi­kro­fo­nu ukry­te­go w wa­zo­ni­ku. W trak­cie na­sze­go pro­ce­su oczy­wi­ście nie od­two­rzo­no tej ta­śmy. Zresz­tą żad­nej. Przy­się­ga­łem wte­dy Ro­bacz­ko­wi, zgod­nie z praw­dą, że nie mia­łem nic wspól­ne­go z za­mor­do­wa­niem Anny Wu­jek... Za­raz po­tem spro­wa­dzo­no mnie do su­te­re­ny, zna­nej mi z po­przed­nie­go po­by­tu na ko­men­dzie, w gąszcz chra­pią­cych w mdłym świe­tle za­trzy­ma­nych męż­czyzn. Tym ra­zem już nie wyj­dę stąd na wol­ność... Dłu­go wier­ci­łem się na śmier­dzą­cym ma­te­ra­cu, wal­cząc ze sobą.

– W cza­sie na­sze­go ostat­nie­go po­by­tu tam wi­dzia­łem raz, Kuba, jak sta­łeś z na­czel­ni­kiem ko­men­dy i Ro­bacz­kiem przy zej­ściu na do­łek. Pro­wa­dzo­no mnie z prze­słu­cha­nia. Dał­bym się wte­dy za­ka­to­wać, że mnie nie wy­dasz – za­klnie się z cza­sem An­drzej na sali są­do­wej? w ka­ret­ce wię­zien­nej? czy w moim złym śnie?

 

Ro­ba­czek co­dzien­nie przy­cho­dził do mnie na ko­men­dę. Do­star­czył mi za­gra­nicz­ne my­dło i pa­stę oraz tro­chę ksią­żek. Ale ża­rów­ka za krat­ką była zbyt sła­ba. Szcze­rze prze­ba­czy­łem Ro­bacz­ko­wi jego do­nos...

Okno su­te­re­ny wy­cho­dzi­ło na bo­isko, gdzie chłop­cy gra­li w pił­kę. Na obiad funk­cjo­na­riu­sze ko­men­dy pro­wa­dzi­li mnie do mi­li­cyj­nej sto­łów­ki, na dru­gą stro­nę uli­cy. Da­wa­łem sło­wo, że nie uciek­nę, i sze­dłem bez kaj­da­nek, któ­re tu, w są­dzie, za­kła­da­łem jak ran­ne pan­to­fle... W ogó­le i mun­du­ro­wi, i taj­nia­cy byli dla mnie nie­zwy­kle uprzej­mi. Z wy­jąt­kiem dnia, kie­dy za­miast na prze­słu­cha­nie wpro­wa­dzo­no mnie do po­ko­ju bez okna, gdzie ja­kiś cy­wil z punk­tu ude­rzył mnie w kark. Dwaj inni ka­za­li mi zdjąć but i trzy­mać nogę na krze­śle. Je­den wal­nął mnie pał­ką w gołą sto­pę. Krzy­cza­łem jak za­rzy­na­ny, ale za­głu­sza­ło mnie gra­ją­ce ra­dio i gru­bo obi­te drzwi. Naj­gor­sze jest cze­ka­nie na ból. Dru­gi cios wy­da­wał mi się zno­śniej­szy, wie­dzia­łem, że wy­trzy­mam. Dal­sze prze­wrzesz­cza­łem, czę­ścio­wo na wy­rost. Mie­li kil­ka­na­ście pa­łek uło­żo­nych w sza­fie jak chi­rur­gicz­ne na­rzę­dzia. Tłu­kli mnie jed­ną.

Na­za­jutrz na­czel­nik był naj­szcze­rzej zdu­mio­ny moją skar­gą... Z cza­sem spo­tkam w wię­zie­niu wie­lu ska­za­nych bi­tych przy nim. Nie za­wsze wy­cho­dził z po­ko­ju z pierw­szym świ­stem pał­ki. Na­to­miast wró­ciw­szy, ni­g­dy nie kar­cił swych czte­rech, pię­ciu zzia­ja­nych pod­wład­nych za krew i wy­bro­czy­ny na zmal­tre­to­wa­nym aresz­tan­cie... Aż wresz­cie prze­ko­na­łem się, że w in­nych ko­men­dach jesz­cze bar­dziej bije się prze­słu­chi­wa­nych. Po la­tach in­te­li­gent­ny i kul­tu­ral­ny eks­na­czel­nik, Jan Płó­cien­ni­czak, już pod­puł­kow­nik mi­li­cji, słusz­nie zo­sta­nie gwiaz­do­rem TV, opo­wia­da­ją­cym o be­ze­ceń­stwach róż­nych zło­dziei i mor­der­ców schwy­ta­nych przez na­szych dziel­nych stró­żów po­rząd­ku.

Bę­dąc wte­dy na ko­men­dzie po­nad ty­dzień, za­wsze go­li­łem się w ga­bi­ne­cie. Wra­ca­łem do su­te­re­ny wła­ści­wie na noc. Nie­ste­ty, w koń­cu wy­da­łem An­drze­ja...

 

„W trzy­dzie­stym dzie­wią­tym roku Po­la­cy strze­la­li do wła­snych sa­mo­lo­tów, gdyż nie­miec­kie były nie­do­sięż­ne”.

(Z ów­cze­snych plo­tek)

 

„Przez trzy­sta czter­dzie­ści lat wal­ki arian z or­to­dok­sa­mi pa­dło z rąk chrze­ści­jan wię­cej chrze­ści­jan niż mę­czen­ni­ków w ca­łej hi­sto­rii prze­śla­do­wań po­gań­skich”.

(?)

 

W nocy przed pro­ce­sem tych czte­rech chło­pa­ków nie spa­łem. Gdzieś gra­ło ra­dio. Usły­sza­łem, że do­cho­dzi pół­noc. Ze­rwa­łem się ze śmier­dzą­ce­go ma­te­ra­ca i za­dzwo­ni­łem po straż­ni­ka. W ga­bi­ne­cie na­czel­nik Płó­cien­ni­czak bez sło­wa usa­dził mnie przy swo­im biur­ku i po­czę­sto­wał wi­nia­kiem. Nie wiem, ile trwa­ło, za­nim za­czą­łem du­kać. Tłu­ma­czy­łem so­bie w du­chu, że wpraw­dzie moim do­no­sem ska­zu­ję An­drze­ja na śmierć, ale nie mogę po­zwo­lić, aby ma­chi­na są­do­wa zmiaż­dży­ła czte­rech nie­win­nych lu­dzi. A może nie do­ko­ny­wa­łem żad­ne­go ra­chun­ku? Czy na mo­jej szla­chet­nej de­cy­zji za­wa­ży­ła za­zdrość o Ber­tę? Strach przed bi­ciem na pew­no nie. Mi­nął cały ty­dzień. Sto­pa mnie już pra­wie nie bo­la­ła.

– Pa­nie na­czel­ni­ku, na Annę Wu­jek na­padł An­drzej Wicz ze swo­im ko­le­gą Ma­cie­jem Ba­na­siem! – oświad­czy­łem wresz­cie po ko­lej­nym kie­lisz­ku wi­nia­ku. – Do mo­je­go pierw­sze­go za­trzy­ma­nia tu, na ko­men­dzie, nie zna­łem Ba­na­sia. W cza­sie tych czter­dzie­stu ośmiu go­dzin on dzwo­nił do mnie do domu, tyl­ko nie po­dał memu ojcu swo­je­go na­zwi­ska. Mój te­le­fon dała mu Ber­ta. Kie­dy mnie wy­pusz­czo­no z ko­men­dy, znów za­dzwo­nił. Umó­wi­łem się z nim koło domu w ba­rze mlecz­nym Bar­ba­kan. Po­nie­waż nie znał mnie na­wet z wi­dze­nia, zna­jo­ma Ber­ty mu­sia­ła mu mnie po­ka­zać. Pi­łem ke­fir i ja­dłem le­ni­we pie­ro­gi. Pod­szedł. Oświad­czył, że nie­po­koi go prze­dłu­ża­ją­ce się aresz­to­wa­nie An­drze­ja. „On jest tyl­ko moim ko­le­gą” – za­strzegł. Wy­tłu­ma­czy­łem Ba­na­sio­wi, że mi­li­cja nie­słusz­nie po­dej­rze­wa, ja­ko­by to An­drzej okradł moją cio­tecz­ną sio­strę. Wy­pi­łem ke­fir, zja­dłem pie­ro­gi i ro­ze­szli­śmy się. Ja do domu. Co naj­wy­żej do­my­śla­łem się, pro­szę pana, kim on jest...

Na­czel­nik uści­snął mi dłoń i ka­zał mnie spro­wa­dzić do su­te­re­ny, w pół­mrok i za­duch.

W tym cza­sie opa­lo­ny na brąz An­drzej opusz­cza góry i nowo po­zna­ną gó­ral­kę, spie­sząc do mnie... Kie­dy otwo­rzył moje miesz­ka­nie, zbladł. Od­dał tor­bę jed­ne­mu z za­cza­jo­nych na nie­go taj­nia­ków i bez sło­wa dał się za­wieźć na ko­men­dę (do su­te­re­ny na­prze­ciw­ko mo­jej?). Ber­ta też tu sie­dzia­ła. Ba­na­sia zła­pa­no na­stęp­ne­go dnia i za­mknię­to gdzie in­dziej. Tym ra­zem wyj­dzie­my na wol­ność za bar­dzo wie­le lat... Rano na­czel­nik Płó­cien­ni­czak po­wie­dział mi, że pro­ces tych czte­rech chłop­ców zo­stał wstrzy­ma­ny. Z ulgą pod­pi­sa­łem swój do­nos.

 

Źle, że po wa­szym na­pa­dzie na Annę Wu­jek za­te­le­fo­no­wa­łeś do mnie na zgo­dę. Po dwóch la­tach zna­jo­mo­ści pierw­szy raz po­gnie­wa­li­śmy się na do­bre... Przez ko­lej­ny rok, do aresz­to­wa­nia, kie­dy tyl­ko wy­cią­gniesz rękę, ja będę ją chwy­tał... Bie­gnąc do cie­bie po tym te­le­fo­nie jak sza­lo­ny, niby przy­rze­kłem so­bie być nie­ugię­ty. Gdy wy­pa­dłem z ciem­nej stud­ni scho­dów na uli­cę, buch­nę­ło we mnie słoń­ce. Zdep­ta­ny śnieg od­bi­jał się na ryn­ku ciem­ny­mi i ja­sny­mi pla­ma­mi. A może to mie­ni­ły się two­je sło­wa? Chy­ba za­ci­sną­łem oczy i za­tka­łem uszy. Ale sło­wa nie prze­sta­ły brzmieć... Przy­bie­głeś od stro­ny Fu­kie­ra, bez płasz­cza, zmie­nio­ny na twa­rzy. Cie­szy­łem się, że je­steś w za­się­gu mo­ich rąk. Ra­dość zmą­ci­ła mi treść two­ich słów. Nad rzu­co­nym przez ko­goś chle­bem ło­po­ta­ły go­łę­bie. Sło­wa jak­by też. Każ­de z nich zna­czy­ło to, co za­wsze. Ale wszyst­kie ra­zem, że ja­kaś Anna Wu­jek, zda­je się, nie żyje, że wy­ry­wa­ła się, gdy kne­blo­wa­li­ście ją, ty i ja­kiś dru­gi... Mó­wi­łeś ury­wa­nie. Przy­po­mi­na­łeś mi dziec­ko, któ­re wrę­cza ta­cie za­baw­kę do zre­pe­ro­wa­nia. O An­nie Wu­jek wię­cej nie wspo­mnia­łeś, ja nie py­ta­łem... Cie­ka­we, skąd wzią­łem go­dzi­nę czter­na­stą. Co ze­zna­łem w śledz­twie... Bił aku­rat ze­gar na ryn­ku? Czy on cho­dzi? Przez pięć lat mi­ja­łem go kil­ka razy dzien­nie, a nie wiem.

Cie­bie nie za­py­tam o szcze­gó­ły na­sze­go spo­tka­nia, w słoń­cu, na środ­ku ryn­ku. Już nikt nie usta­li stop­nia lęku w two­ich oczach. Po­dob­no ze­zna­łeś, że by­łem lo­do­wa­to spo­koj­ny i ka­za­łem ci się opa­no­wać. Mia­ło­by to do­wo­dzić mo­je­go cy­ni­zmu? Nie wiem, co mó­wi­łem do cie­bie i jak. Czy w ogó­le. Ale każ­dy na moim miej­scu po­cie­szał­by chłop­ca, któ­ry łyka łzy, bo wsty­dzi się star­sze­go ko­le­gi – że się roz­kle­ił. Pa­trzy­łem na to. A tra­gicz­nie zmar­łej Anny Wu­jek nie zna­łem. Więc może mój szok na jej strasz­ną śmierć był­by nie­co sztucz­ny? Prócz tego, że szcze­ry. Wresz­cie skąd mógł­bym wie­dzieć, jak na­le­ży się za­cho­wać wo­bec za­bój­cy...

Wte­dy, na ryn­ku, chy­ba trzy­ma­łem An­drze­ja za rękę. Był mi kimś naj­bliż­szym. Waż­ne jest to, co stoi bli­sko nas, żyje i od­dy­cha. To ma ra­cję, a nie ja­kiś umar­ły czło­wiek. Że z winy An­drze­ja – tego nie wie­dzia­łem na sto pro­cent. Lub nie chcia­łem wie­dzieć. Nie mo­głem. Jak tego, ile słoń­ca, a ile cie­nia było w chwi­li na­sze­go spo­tka­nia...

Za­raz po­tem An­drzej od­szedł w stro­nę Fu­kie­ra. Ja wró­ci­łem do domu, jak ni­g­dy ła­piąc się na scho­dach po­rę­czy. Może i spo­tka­li­śmy się po­wtór­nie tego dnia. Tak. Za­raz przy­szedł. Na­sze wczo­raj­sze osta­tecz­ne ze­rwa­nie sta­ło się nie­waż­ne wo­bec tej bez­pow­rot­no­ści, któ­ra nas łą­czy­ła... Skru­cha i prze­ra­że­nie gosz­czą w czło­wie­ku tyl­ko chwi­lę.

Ja­dłeś ka­nap­ki, któ­re ob­ło­ży­łem wę­dli­ną, po­mi­do­rem i pa­pry­ką. Czy­ta­łeś ga­ze­tę. W każ­dym ra­zie snu­łeś wzro­kiem po szpal­tach. Z pew­no­ścią czu­łeś to samo co ja, kie­dy la­łem her­ba­tę do szklan­ki i wca­le nie drża­ła mi ręka. Ry­tu­ału po­sił­ków, wy­da­la­nia, od­de­chów nie jest w sta­nie za­kłó­cić naj­strasz­niej­sza praw­da. Zresz­tą może wy­da­ła mi się ona kłam­stwem? Prze­cież by­łeś taki jak za­wsze. Tyl­ko moc­niej niż zwy­kle gar­ną­łeś się do mnie. Tam­to od­cho­dzi­ło tym da­lej, im do­ty­kal­niej czu­łem cię, uchwyt­ne­go o mi­li­metr bar­dziej niż wczo­raj. I niż ju­tro?

Zga­szo­na lamp­ka noc­na. Spiesz­ne szu­ka­nie się. Go­nią­ce się od­de­chy. To ko­lej­ny uspo­ka­ja­ją­cy ry­tu­ał ludz­ko­ści, oprócz tego, że tu zbrod­ni­cza per­fi­dia? W bla­sku znów za­pa­lo­nej lamp­ki nie do­strze­głem ni­cze­go, co po­win­no mnie od­da­lić od cie­bie. Do­pie­ro two­je od­wró­ce­nie gło­wy do ścia­ny, przy­pad­ko­we strą­ce­nie przez cie­bie mo­jej ręki z two­je­go ra­mie­nia i się­ga­ją­ce da­le­ko spoj­rze­nie, któ­rym oczy­wi­ście szu­ka­łeś Ber­ty, mną już pew­nie na­sy­co­ny – czy­ni­ło cię mor­der­cą. Ale moim.

 

– Wszyst­ko nie­waż­ne – szep­czesz mi w ka­ret­ce wię­zien­nej, chy­ba bez żalu do mnie? Z tru­dem do­tknę­li­śmy się przez gę­stą, dru­cia­ną siat­kę czub­ka­mi pal­ców.

– Cza­sa­mi my­ślę, że ży­łem tyl­ko te na­sze trzy lata – od­szep­nę ci, czu­jąc me­tal przy ustach.

– Ja też...

Jeź­dzi­li­śmy za­wsze na spra­wę (bę­dzie­my jeź­dzić) w dwóch bla­sza­nych prze­gro­dach ka­ret­ki. Tym ra­zem li­to­ści­wy mi­li­cjant nas z nich wy­pu­ścił. Zo­ba­czy­łem An­drze­ja po pół­to­ra roku od ostat­nie­go po­by­tu w su­te­re­nie ko­men­dy.

 

Na­sze wspól­ne trzy lata na wol­no­ści trwa­ły dla nie­go od sie­dem­na­ste­go do dzie­więt­na­ste­go roku ży­cia; a dla mnie – od trzy­dzie­ste­go szó­ste­go wstecz, byle zna­leźć się naj­bli­żej jego mło­do­ści. Spraw­dzi­li­śmy trwa­nie na­szej zna­jo­mo­ści jak go­dzi­nę przed od­jaz­dem po­cią­gu. Cza­sa­mi tak­że zda­wa­ło się, że on jak­by li­czył dni służ­by woj­sko­wej. Łu­dzi­łem się, że tyl­ko okres re­kruc­ki jest mu nie­mi­ły, po­tem przy­zwy­czai się, po­lu­bi mnie. Je­że­li nie zde­zer­te­ru­je, przy­rze­kłem mu wspól­ny wy­jazd za gra­ni­cę. Ale wie­dzia­łem, że osób ka­ra­nych nie pusz­cza­ją. Poza tym on skry­cie ma­rzył, aby to z Ber­tą, a nie ze mną, prze­kro­czyć próg na­sze­go so­cja­li­stycz­ne­go czyść­ca i ka­pi­ta­li­stycz­nej zie­mi obie­ca­nej... Oczy­wi­stość złe­go wpły­wu – mnie, śred­nio mło­de­go męż­czy­zny, na nie­go, na­sto­lat­ka – jest te­raz dla sądu pod­sta­wą oce­ny mo­ich win. Ro­zu­miem, że mu­szą być one oczy­wi­ste i dla więk­szo­ści po­stron­nych. Rze­czy­wi­ście, spę­dzi­łem wspól­nie z An­drze­jem ty­sią­ce go­dzin: w ho­te­lach, za­dy­mio­nych ka­wiar­niach, w domu przy czer­wo­nym wi­nie. W koń­cu lamp­ka noc­na ga­sła na krót­ko... On rzu­cał się na tap­czan z ko­le­żeń­ską za­chę­tą. Cze­ka­łem cier­pli­wie na ten jego gest, aż kie­dyś żach­nął się:

– W ży­ciu trze­ba brać sa­me­mu, je­śli ma się na coś ocho­tę...

An­drzej uzna­wał mi­ni­mum trzy bu­tel­ki na gło­wę. Nie­chęt­nie wra­ca­łem do peł­nych kie­lisz­ków, ze zło­ścią mru­ży­łem oczy przed świa­tłem, któ­rym mój mło­dy przy­ja­ciel roz­pę­dzał nie­lu­bia­ną przez nie­go ciem­ność „po wszyst­kim”. Plo­tłem o swo­ich zna­jo­mych, o oso­bach zna­nych mi ze sły­sze­nia, wtrą­ca­jąc coś o do­pusz­czal­no­ści od­chy­leń ero­tycz­nych. An­drzej naj­wy­żej coś cza­sem bąk­nął o otwie­ra­niu zam­ków wy­try­chem. Cie­ka­wi­ła go tyl­ko za­moż­ność wspo­mi­na­nych prze­ze mnie osób. Wła­ści­wie w ni­czym się nie zga­dza­li­śmy. Czy współ­ży­cie z czło­wie­kiem naj­dal­szym du­cho­wo, a bar­dzo bli­skim cie­le­śnie, jest rze­czy­wi­ście twór­cze? Po­dob­no dłu­go tłu­mio­ne sło­wa ro­dzą my­śli, któ­re, wresz­cie wy­ra­żo­ne, cza­sa­mi po­ru­sza­ją ludz­kość.









Roz­dział trze­ci

Nasz wspól­ny po­czą­tek był taki: sze­dłem przez sta­ro­miej­ski ry­nek do domu. Chy­ba świe­ci­ło słoń­ce, bo pa­mię­tam, że tam­te­mu po­nu­re­mu chło­pa­ko­wi zło­ci­ły się wy­jąt­ko­wo dłu­gie rzę­sy. Stał w źle uszy­tych spodniach na za­ku­rzo­nym chod­ni­ku obok Mar­ka, któ­re­go zna­łem... Nie­bie­skość tę­czó­wek po­nu­re­go chłop­ca była aż nie­nor­mal­na przy jego dzie­cię­co czy­stych biał­kach! Le­d­wie dał się za­pro­sić wraz z chęt­nym Mar­kiem na górę. W mym miesz­ka­niu An­drzej opu­ścił oczy ze znu­dzo­ną miną.

– Po­my­śla­łem, że całe to two­je bo­gac­two nie wzię­ło się z uczci­wej pra­cy – po­wie mi spo­ro póź­niej.

Na pierw­szej wi­zy­cie zer­kał na wier­cą­ce­go się za sto­łem Mar­ka i ści­skał mi­ster­nie rżnię­te szkło kie­li­cha w swo­jej du­żej pię­ści. Po­dob­no chciał wów­czas za­raz wyjść z mo­je­go nie­zwy­kłe­go domu. Czyż­by rze­czy­wi­ście po chwi­li urzekł go go­spo­darz?

Wzno­sząc wresz­cie to­ast, złą­czy­li­śmy pierw­sze ogni­wa łań­cu­cha na­szej przy­jaź­ni. Ostat­nim będą kaj­dan­ki... Po uści­śnię­ciu mo­jej dło­ni ze­sztyw­niał. Wszyst­ko szło w od­wrot­nym kie­run­ku niż do łóż­ka, gdzie bę­dzie wkrót­ce na­rze­kał, że je­stem go­rą­cy jak pie­cyk. Po sło­wach „An­drzej” – „Kuba” cof­nę­li­śmy się od sie­bie. Chłop­cy nie ca­łu­ją się przy bru­der­szaf­cie. Poza tym była ich ko­le­żan­ka, ho­stes­sa z lot­ni­ska, któ­rą An­drzej ścią­gnął te­le­fo­nicz­nie, bo­jąc się mo­ich pro­po­zy­cji? W przy­szło­ści nie przy­zna się do tego, a prze­cież aż upu­ścił bie­der­me­ie­row­ski pu­cha­rek... Bąk­ną­łem lek­ce­wa­żą­co: „na szczę­ście”, ale by­łem wście­kły. Ten pięk­ny okaz upo­lo­wa­łem u Ma­rii w sa­lo­nie z an­ty­ka­mi. An­drzej za­py­tał o wiek szkła. Ze stu lat zro­bi­łem pięć­dzie­siąt... Gdy­by wte­dy mój cały dom, pe­łen kosz­tow­nych sta­ro­ci, za­jął się od za­pał­ki, któ­rą przy­pa­lał mi pa­pie­ro­sa, wsta­jąc jak dżen­tel­men, też po­wie­dział­bym: „nie­waż­ne”.

 

Ma­rek tań­czył z ho­stes­są, ty no­to­wa­łeś an­giel­skie zwro­ty po­trzeb­ne ci przy sku­po­wa­niu de­wiz od cu­dzo­ziem­ców. Za­miast skar­cić cię, że to jest ka­ra­ne, po­da­wa­łem te naj­wy­twor­niej­sze. Po­tem rzu­ca­łeś na ryn­ku przez zęby su­che: „Chan­ge?”. Ale na ra­zie słu­cha­łeś mo­je­go wy­kła­du z po­ke­ro­wą miną. Two­ją de­wi­zą było: ni­ko­mu nie wie­rzyć. Słusz­nie...

Na szczę­ście Ma­rek z ho­stes­są usu­nę­li się w tań­cu do po­ko­ju obok. Opo­wie­dzia­łem ci o pew­nej lon­dyń­skiej ka­wiar­ni, od­wie­dza­nej przez zwię­dłe damy szu­ka­ją­ce jur­nych chło­pa­ków. Sia­dy­wa­ły tam lśnią­ce od bry­lan­tów, każ­da z nie­pa­lą­cym się pa­pie­ro­sem w ustach. Chłop­cy z za­pal­nicz­ka­mi w ręku de­fi­lo­wa­li mię­dzy sto­li­ka­mi...

– Nie mógł­byś się opę­dzić.

– Wolę pić z ko­leż­ka­mi – mru­cza­łeś. – Och, Kuba! – wy­rwie ci się z cza­sem. – Chcia­łem cię wte­dy okraść. Zło­dziej musi być miły. „Mia­sto” naj­bar­dziej sza­nu­je zło­dziei. Ja już wszyst­ko za­li­czy­łem. Prócz mo­krej ro­bo­ty...

Przy­glą­da­łem ci się spod oka.

– Ma­rek z ho­stes­są już po­szli? Ty, An­drzej, też mu­sisz? Szko­da...

– Kie­dy mam za­dzwo­nić? – spy­ta­łeś w drzwiach po woj­sko­we­mu.

– Jak naj­szyb­ciej.

– Mogę ju­tro rano z domu.

– Ko­niecz­nie. – Za­mkną­łem drzwi, tak­że na łań­cuch. Za okna­mi w Wi­śle od­bi­jał się księ­życ.

 

– Chcia­łem cię wte­dy, Kuba, okraść. Fakt. Ale coś mnie wstrzy­my­wa­ło... Pa­mię­tasz, jak parę dni po na­szym po­zna­niu opi­ja­li­śmy mój dy­plom hy­drau­li­ka? Wy­szli­śmy od cie­bie na ry­nek ku­pić czar­ne ja­go­dy. Resz­ta z ty­sią­ca zło­tych ster­cza­ła ci z kie­sze­ni. Ale ni­cze­go nie wy­cią­gną­łem. By­łeś dla mnie taki do­bry. Jak­byś miał mnie oszu­kać... Prze­cież nie moż­na być do­brym po nic, praw­da, Kuba...

Zgi­nę­ło mi wte­dy pięć­set zło­tych. Dziw­nie nie po­dej­rze­wa­łem Mar­ka. Te pie­nią­dze mógł wziąć tyl­ko An­drzej? Lo­jal­ność wo­bec mnie obo­wią­zy­wa­ła go póź­niej. W te dwu­dzie­stocz­te­ro­go­dzin­ne wa­ka­cje na mo­jej dwu­po­zio­mo­wej man­sar­dzie znie­śli­śmy wresz­cie pi­ja­ne­go dy­plo­man­ta hy­drau­li­ki na dół... Nim Ro­ba­czek wró­cił na górę do Mar­ka, syk­nął mi w ucho, że An­drzej to wy­ra­fi­no­wa­ny oszust.

Rzu­co­ny na łoże em­pi­re hy­drau­lik od­wró­cił się do ścia­ny. Po­ło­ży­łem się obok nie­go, ale ba­łem się, że je­śli go do­tknę, pęk­nie mu ser­ce lub da mi w mor­dę. Za­snę­li­śmy na od­le­głość mego wy­cią­gnię­te­go z pod­ło­gi ra­mie­nia. Hy­drau­lik od­krył się...

O swo­im ro­do­wo­dzie An­drzej do­wie­dział się od bab­ci: jego pra­dzia­dek, sztab­ska­pi­tan ar­mii car­skiej, uwiódł w War­sza­wie pol­ską ku­char­kę. Dziec­kiem był dzia­dek An­drze­ja. Skrzy­wi­łem się i zro­bi­łem sztab­ska­pi­ta­na ge­ne­ra­łem, ku­char­kę zu­bo­ża­łą szlach­cian­ką, a An­drze­ja – knia­ziem. Gdy któ­re­goś wie­czo­ru zga­si­li­śmy świa­tło, ja – gier­mek – rzu­ci­łem się na swe­go na­gie­go wład­cę! Z ja­kie­goś prze­są­du zo­sta­wił na so­bie skar­pet­ki. W koń­cu po­zwo­lił mi je zdjąć. Z cza­sem żą­dał cze­goś wię­cej... Tyl­ko zwy­kle lał przed­tem w gar­dło wino z bu­tel­ki. Ja krztu­si­łem się...

– Pi­jesz ze mną, Kuba, że­bym był ła­twiej­szy w łóż­ku...

 

Po paru ty­go­dniach na­sze­go sa­lo­no­we­go ro­man­su An­drzej wpadł do mnie w nocy. Zio­nął wód­ką i klął na mi­li­cjan­tów. Zła­pa­li go z pusz­ką ogór­ków, któ­re ukradł w skle­pie.

– Te­raz już nie bę­dziesz mnie chciał...

Nie od­po­wie­dzia­łem. Tego dnia ob­cho­dził swe sie­dem­na­ste uro­dzi­ny. Tłu­ma­czył mi nie­skład­nie, że to Prysz­czyk wci­snął mu w rękę tę pusz­kę. Sam by jej nie wziął, prze­cież już znał mnie... An­drzej wy­biegł ze skle­pu. Nie­ste­ty, po­my­lił bra­my. Przy­pad­ko­wi mi­li­cjan­ci do­pa­dli go na śle­pym po­dwór­ku, za­bra­li na ko­men­dę, spi­sa­li i pu­ści­li.

Le­że­li­śmy na pod­da­szu wy­sła­nym per­ski­mi dy­wa­na­mi. Mój ulu­bio­ny brud­ny ma­te­rac na­kry­łem tro­chę czyst­szym ko­cem. Ro­ko­ko­wą lamp­kę z amo­rem za­sło­ni­łem ga­ze­tą.

– Dla­cze­go ucie­ka­łeś?

– Od­ruch. Kie­dyś gli­ny tak mnie zbi­ły, że krew le­cia­ła mi z uszu. Ubli­ża­łem im, żeby prę­dzej stra­cić przy­tom­ność... 

Do­tkną­łem jego brą­zo­wych szram... Dużo póź­niej przy­zna mi się, że bra­ły go mdło­ści od zjeł­cza­łe­go za­pa­chu ma­te­ra­ca. Pa­mię­tam, jak prze­cią­gał się le­ni­wie. Po­noć gło­wę uci­skał mu dach, spa­dzi­sty w tej czę­ści strysz­ku... Nie obu­rza­ła mnie kra­dzież pusz­ki ogór­ków. O swo­im wła­ma­niu sprzed lat do Sta­ro­wiey­skich von Bi­ber­ste­in, do­ko­na­nym ze Stel­lą, naj­praw­do­po­dob­niej za­po­mnia­łem, sko­ro czu­łem się jak życz­li­wy An­drze­jo­wi Bóg albo świę­ty.

– Her­bat­ni­ki ukra­dłem, kie­dy cho­dzi­łem do czwar­tej kla­sy, zła­pa­ła mnie skle­po­wa – spo­wia­dał się z żar­li­wo­ścią świe­żo na­wró­co­ne­go. – Ale na „do­lin­ce” ni­g­dy nie przy­pa­li­łem. Ręce mam sze­ro­kie, a zo­ba­czył­byś, jak od­pi­nam go­ścio­wi ze­ga­rek z ręki albo wyj­mu­ję port­fel z kie­sze­ni. Naj­ła­twiej­szy klient w lo­ka­lu, przy ba­rze, a nie­raz bra­kło nam na kie­li­szek. Ka­za­łem pa­nien­ce cze­kać. Ska­ka­łem w bie­gu do tram­wa­ju, za kwa­drans wra­ca­łem, szli­śmy pić...

– Ja w two­im wie­ku ro­ze­bra­łem po­miesz­cze­nie do lodu w za­pol­skim par­ku – wy­zna­łem mu swój naj­więk­szy rze­ko­mo grzech, bo póź­niej­szy ra­bu­nek re­ne­san­so­wych ze­ga­rów Fran­ka Sta­ro­wiey­skie­go dziw­nie uszedł mi z pa­mię­ci...

– Po­tem wa­li­łem wła­ma­nia do piw­nic! – Bił się w pier­si. – Aż mnie Ma­rek przy­pu­co­wał. Ja ni­g­dy bym nie sprze­dał wspól­ni­ka. Wle­pi­li mi ku­ra­to­ra. Za na­pad na kraw­ca dali mi dom po­praw­czy w za­wie­sze­niu. Pierw­szy raz wte­dy sie­dzia­łem na do­ro­słej ła­wie oskar­żo­nych, pię­tro wy­żej niż my te­raz. Ech, Kuba! Wo­lał­bym do­stać parę lat wię­cej, aby cię dziś nie są­dzi­li. Po co przy­bi­łeś mi to mor­der­stwo? Na­sze wła­ma­nia wziął­bym na sie­bie... – szep­cze mi na tym sa­mym brud­nym ma­te­ra­cu? w ka­ret­ce wię­zien­nej? w moim czyż­by obo­la­łym su­mie­niu?

Mi­li­cjant z eskor­ty są­do­wej pyta, co mi jest. Od­po­wia­dam, że nic. Wsty­dzę się przed An­drze­jem swe­go po­ni­że­nia. Śmiesz­nie być Bo­giem we wła­sno­ręcz­nie zbu­rzo­nej świą­ty­ni.

 

„W war­szaw­skim przed­szko­lu wy­cho­waw­czy­nię bo­la­ła gło­wa, więc za­kle­iła dziec­ku bu­zię pla­strem, żeby nie pła­ka­ło”.

(Skądś)

 

Zro­zu­mia­łem od razu, że An­drzej nie może pra­co­wać jako hy­drau­lik. O tym, że chce być zło­dzie­jem, po­wie­dział mi w pół­świe­tle lamp­ki z amo­rem, przy­sło­nię­tej ga­ze­tą. Spo­wia­dał mi się z uf­no­ścią, bo nie po­tę­pia­łem jego prze­stępstw. Noc­na uciecz­ka An­drze­ja z ob­ra­bo­wa­nej szko­ły, na kra­dzio­nym mo­to­rze, ze wspól­ni­kiem – Zbysz­kiem, ich upa­dek do rowu i bieg pie­szo kar­to­fli­skiem, gdy mi­li­cja gna­ła sa­mo­cho­da­mi na­oko­ło – to wszyst­ko było jak z po­wie­ści. Ser­decz­nie bo­la­ły mnie jego zbi­te łok­cie, na­pię­te ner­wy, rana od sio­deł­ka mo­to­ru.

Zga­si­łem lamp­kę i gła­dzi­łem wy­pu­kłą rysę na jego cie­le, zmar­twio­ny, że nie­wie­le było do wzię­cia w tej szko­le. Moje sło­wa obu­rze­nia brzmia­ły co­raz fał­szy­wiej. On co­raz na­tar­czy­wiej mó­wił o swo­im wspól­ni­ku, ska­za­nym póź­niej za ja­kieś „wła­sne” mor­der­stwo. Gdy kra­dli ra­zem, Zby­szek miał dwa­dzie­ścia sześć lat. Do tylu wła­śnie ja przy­zna­wa­łem się An­drze­jo­wi... Bel­ki pod­da­sza lecą uko­śnie w górę. Nie czu­ję też, że ma­te­rac i koc cuch­ną...

– Po­mo­głem Zbysz­ko­wi uciec... Naj­pierw po­je­cha­łem pod wię­zie­nie, sta­ną­łem w la­sku i pi­sa­łem mu na ga­blach, to zna­czy na rę­kach. Pola chy­ba z ki­lo­metr. On het za kra­tą. Dla lep­szej wi­docz­no­ści owi­ną­łem ręce pa­pie­rem to­a­le­to­wym. Straż­ni­cy wię­zien­ni nie do­go­ni­li mnie, a Zby­szek prze­czy­tał, że po­dam mu klu­czyk do kaj­da­nek w cza­sie jego trans­por­tu po­cią­giem. Do­bry wspól­nik to wię­cej niż mat­ka i oj­ciec. Dziew­czy­ny się nie li­czą... Kuba, jed­ni la­ta­mi stu­diu­ją, pra­cu­ją, tra­cą dar­mo wzrok, zęby, a ja chcę od razu wszyst­ko na­je­le­gant­sze. Dla­te­go kra­dłem i będę kradł!

Nie za­opo­no­wa­łem. Ale prze­szło mi kre­tyń­sko przez myśl, czy on jest god­ny mnie, czło­wie­ka uczci­we­go...

 

W te swo­je sie­dem­na­ste uro­dzi­ny An­drzej pierw­szy raz się ogo­lił. Po­tem my­dli­łem go ca­łe­go i spłu­ki­wa­łem gąb­ką. W wan­nie nie był wyż­szy o te swo­je szes­na­ście iry­tu­ją­cych cen­ty­me­trów. Dzie­sięć lat, któ­re so­bie ują­łem, ni­kły w okrą­głym lu­strze za­pa­ro­wa­nym tak­że na­szy­mi od­de­cha­mi. Po­słusz­nie przy­bie­rał miny, ja­kie lu­bi­łem, i nie krył za nie ceny. Czy było nią moje przy­stą­pie­nie do zło­dziej­skiej spół­ki? Jesz­cze nie pa­dło o tym ani jed­no sło­wo, w za­sa­dzie ni­g­dy... Cią­gle by­łem jego bez­grzesz­nym spo­wied­ni­kiem.

Kie­dyś przed re­stau­ra­cją Zło­ta Kacz­ka nie chciał oka­zać mi­li­cjan­tom do­wo­du oso­bi­ste­go. Wzię­ty na ko­men­dę, ubli­żał im, by po­pi­sać się przed ja­kąś Ani­tą. Pusz­czo­no mu gaz w oczy i roz­łą­czo­no ich. Jed­nak miał skłon­ność do pro­sty­tu­tek! Po ca­łym in­cy­den­cie o mało mu nie po­wie­dzia­łem: „Znajdź so­bie uczci­wą dziew­czy­nę...”. Na szczę­ście za­dzwo­nił do mnie Prysz­czyk, oglą­da­ją­cy z da­le­ka to wy­szar­py­wa­nie do­wo­du oso­bi­ste­go.

Uty­ka­jąc na fa­tal­nie zwich­nię­tej przy wyj­ściu z domu no­dze, po­bie­głem na ko­men­dę. Zmu­si­łem do in­ter­wen­cji Ro­bacz­ka. „Obo­je wy­wie­zio­no do są­dów” – oświad­czył Ro­bacz­ko­wi tu­tej­szy na­czel­nik. Po­twor­nie spie­szy­łem się, żeby zdą­żyć, nim An­drze­ja osą­dzą! Gro­ził mu tryb na­tych­mia­sto­wy. Spo­co­ny Ro­ba­czek wlókł się hen za mną...

Gdy­by te­raz otwo­rzyć drzwi tej za­tło­czo­nej sali, był­by to ko­ry­tarz za za­krę­tem. Le­d­wie sta­łem na zdro­wej no­dze. Ad­wo­kat, wzię­ty cu­dem od ręki, uzy­skał wy­pusz­cze­nie An­drze­ja i zwy­kły tryb są­do­wy. Ani­tę, któ­ra tyl­ko wy­my­śla­ła mi­li­cjan­tom za uży­cie gazu, za­mknię­to na trzy mie­sią­ce.

– Do­stał­byś pół roku, jak nic – krzy­cza­łem po swo­jej bo­jo­wej ak­cji, upraw­nio­ny do tego pęk­nię­tą kost­ką le­we­go śród­sto­pia. Słu­chał mnie jesz­cze Prysz­czyk i ro­dzi­ny de­li­kwen­tów są­dzo­nych z „bom­by”.

An­drzej pra­wie za­niósł mnie na po­go­to­wie, gdzie le­karz za­ło­żył mi gips. W dro­dze po­wrot­nej pu­blicz­nie obej­mo­wa­łem An­drze­ja za szy­ję... Prze­le­ża­łem w domu dwa mie­sią­ce. Spraw­ca pęk­nię­tej kost­ki co­dzien­nie przy­cho­dził, sia­dał przy moim łóż­ku, kładł się... Gips kru­szał mi pod ko­la­nem, miękł, bru­dził się mimo skar­pet­ki, aż wy­szła z nie­go chu­da, sina, ale zdro­wa noga. Scho­dząc znów po scho­dach – opar­ty na ra­mie­niu An­drze­ja – by­łem dum­ny, że go oswo­iłem.

Od kie­dy za­czą­łem mu pła­cić obiet­ni­ca­mi? Nie­do­trzy­ma­ne – cią­gnę­ły gdzieś w dół. Do­trzy­ma­ne – po­grą­ża­ły. Pe­łen no­wych ape­ty­tów za­cią­ga­łem nowe dłu­gi. Rzu­ca­łem obiet­ni­ce gar­ścia­mi, bez za­mia­ru ich re­ali­za­cji. An­drzej słusz­nie li­czył li­chwiar­ski pro­cent. Do­da­wał. Za­chwy­ca­ła mnie otwar­tość na­sze­go han­dlu. Ci zza try­bu­na­łu nie są w sta­nie tego po­jąć... Czyż­by An­drzej uśmiech­nął się? Skąd wie, że wy­ba­cze­nie jest karą? Boże! Gdy­by moż­na na tej ła­wie oskar­żo­nych spić się w tru­pa... Prócz przej­mu­ją­ce­go chy­ba wsty­du ci­śnie mnie but, w no­sie świsz­czy ka­tar. Przy­się­gam so­bie po­świę­cić się kie­dyś lu­dziom nie­szczę­śli­wym. Ale czy ich roz­po­znam?

– Pa­nie Na­sie­row­ski! Może szkla­necz­kę her­bat­ki? – Mimo chle­ba w uszach głos jest prze­raź­li­wie czy­tel­ny.

– Dzię­ku­ję.

– Ka­wu­si?

– Też nie.

– Wiem, cze­go by się pan na­pił, pa­nie Na­sie­row­ski...

– Mle­ka.

– Pani pro­ku­ra­tor po­sta­ra się wam o coś...

Mię­dzy łza­mi bez­sil­nej zło­ści zo­ba­czy­łem woź­ne­go są­do­we­go. A na tle okna mi­li­cyj­ne spodnie i nogi An­drze­ja.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 






 

Kor­po­ra­cja Ha!art – Se­ria pro­za­tor­ska

 


[image: Promo]










OEBPS/Images/image00048.jpeg
Marta Dzido
Frajda
AN M

MACIEJ PIOTR PRUS
PRZYDUCHA






OEBPS/Images/image00047.jpeg
GALERIA
SZTUKI WSPOLCZESNES
BUNKIER SZTUKI





OEBPS/Images/image00046.jpeg
Jerzy Nasierowski

Zbrodniai...

Korporacja Halart
Krakéw 2018








OEBPS/Images/cover00049.jpeg
‘ *wydama poszerzomex
















